
Przedmowa.

Sześć lat blizko tem u, ja k  ożywiony życzeniem przyczynienia 
się do wzrostu gospodarstwa wiejskiego w Galicyi rozpowszechnianiem 
pożytecznych wiadomości, wystąpiłem przed naszą publiczność rolnicza 
jako redaktor  „Czasopisma dla gospodarzy polskich.“ Podo'wczas nie­
stety los nie sprzyjał memu przedsięwzięciu. Wielkie dążności po­
lityczne zajmowały ducha i ciało całego narodu ; interesa materyalne 
musiały przed niemi ustępować. Czasopismo moje pod takiemi oko­
licznościami mały tylko liczbę odbiorców mogło znaleść, i po wydaniu 
drugiego zeszytu byłem zmuszony zaniechać przedsięw zięcia , a za 
poniesione ofiary pocieszałem się jedynie św iadom ością, iż byłem go­
tów czynić co m ożna, aby być krajowi pożytecznym.

Dziś przypadek zdarzył,  że staję na nowo przed ta sarnę pu­
blicznością , i to w tym samym charakterze,  jako redaktor  czasopisma 
rolniczego, lecz pod przyjaźniejszemi okolicznościami i z większa p e r ­
spektywą powodzenia. Z radością i z zamiłowaniem do przedmiotu 
przystępuję do podjętego zadania, przejęty serdeeznem życzeniem słu­
żenia co tylko sił s tarczy krajowi, który mi się s ta ł  ukochaną ojczy­
zną , i z którym mnie łączą także drogie związki familijne. Znam tru­
dności tego zadania, wiem bardzo dobrze ,  jak  trudno będz ie ,  przy 
naszych niepomyślnych dla kraju stosunkach uczynić zadość w s z y s t ­
k i m  potrzebom, odpowiedzieć wszystkim po największej części krzy­
żującym się życzeniom i zdaniom gospodarzy naszych. W szelako po­
czuwam w sobie siłę i odwragę, by energicznie i wytrwale kroczyć 
d rogą ,  która wedle mego widzenia rzeczy prowadzić może do podnie­
sienia naszego rolnictwa. Jes tem  przytem przekonany, że światli g o ­
spodarze nasi nie omieszkają przyjść ini w pomoc, i że usiłowania 
nasze nie przeminą bezskutecznie. Za poprzednich systematów rzą d o ­
wych, kiedy państwo w tern upatrywało swoje zbaw ien ie ,  by wszyst­
kie dążenia narodowe tłumić p rz e m o c ą , Towarzystwo nasze rol-
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nicze nie mogło rozwinąć wybitnej dążności ku reprezentowaniu ma- 
teryalnych interesów gospodarstwa wiejskiego w kraju. W  rzeczywi­
stości było ono raczej polityczną korporacyą, która s ta ra ła  się jedynie
0 swoje własne utrzymanie. Do niedawna tedy Galicya w rzeczywi­
stości nie miała żadnego Towarzystwa gospodarskiego. Asocyacya 
wszakże, jeźli w pewnych przedsiębiorstwach jest tylko pożyteczną, 
to dla podniesienia gospodarstwa wiejskiego je s t  n i e z b ę d n ą .  Tylko 
wspólnemi siłami, jak ie  działają we wszystkich kierunkach w dobrze 
zorganizowanem Towarzystwie centralnem, stan gospodarstwa wiejskie­
go może się podnieść w pewnym kraju ,  nie zaś usiłowaniami ludzi 
po jedynczych, ktoTe przemijają bez skutku. Nic dziwnego w ię c ,  że 
nasze gospodarstwo wiejskie pozostało tak dalece w tyle poza innymi 
krajam i,  że z niem handel i przemysł leży odłogiem, a ludność Ga- 
licyi zaledwo w nędznym może się znajdować bycie ,  podczas kiedy 
w innych prowincyach Austryi w ogóle panuje zamożność.

Całkiem inaczej może być i będzie prawdopodobnie odtąd na 
p rzysz łość ,  gdyż nasze Towarzystwo gospodarskie zaczyna być tern, 
czem z nazwiska sw'ego być powinno, albowiem duch pełen dążności po­
stępu owionął wszystkie w arstwy naszych gospodarzy polskich, i potrzeba 
tylko należytej podniety, by ich ocucić ze zwykłego letargu, i zwrócić 
ku pracy i postępowi. R o l n i k  je s t  organem naszego Towarzystwa 
gospodarskiego. Czasopismo to ma obznajamiać gospodarzy i kraj 
cały z czynnością, działalnością i nabytkami tej korporacyi dla dobra 
ogólnego , i dla dobra całego gospodarstwa. Pismo to ma podawać 
gospodarzom środki,  za pomocą których będą mogli dójść do lepszej 
kultury, do wyższych dochodów i ren t  ze swojej ziemi. Za pośrednic­
twem pisma tego gospodarze nasi mają wejść w stosunki wzajemne 
z gospodarzami innych krajów i prowincyj; mają się dowiadywać o 
postępach wiedzy i doświadczeń, jakie dla’ praktyki rolniczej poczy­
niono za gran icą ,  i uczyć się korzystać z takowych, a następnie na 
własną rękę  wejść na drogę postępu i d o c iek a ń , aby na przyszłość
1 Galicya rolnicza mogła zająć należyte miejsce w rocznikach gospo­
darstwa wiejskiego Europy cywilizowanej. Oto szanowni czytelnicy zada­
nie R o l n i k a ,  które kiedyś spełnić je s t  powołany, dotąd bowiem nie 
spe łn ił  je ,  i długo jeszcze wszechstronnie spełnić je  nie będzie w stanie.

Przeszkoda nie leży w redakcyi.  Świadoma zupełnie zadania 
sw o je g o , byłaby też niezawodnie gotową i zdolną zrobić wszystko, 
coby po niej można było wymagać w obecnym czasie i wedle stano­
wiska teraźniejszej praktyki rolniczej. Zresztą łatwo możnaby znaleść 
inną r e d a k c y ę ,  jeżeliby teraźniejsza nie miała uczynić zadość wyma-
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ganioin. P rz esz k o d a , przeszkoda w ie lk a , n ieprzezwyciężona, która 
pi zez długi czas jeszcze będzie stawać w poprzek drogi naszej 
ku osiągnięciu stanowiska powyższego, są n iestety stosunki nader 
p iz y k re ,  w które nasze gospodarstwo wiejskie popadło obcą i nasza 
własną przewiną, tudzież prawa przyrody, które władają nieubłaganie 
rozwojem ludów i ich postępem. E k o n o m i a ,  r o l n i c z a  zostaje w n ie­
rozerwalnym związku z e k o n o m i ą  p o l i t y c z n ą .  W zrost i rozkwit 
ekonomii rolniczej zawisł tedy od warunków, które leżą poza obrębem 
je j sfery działania, i które nie tak  łatwo i nie tak prędko dadzą się 
owładnąć, jak  tego wymagają in te resa  rolnicze. Regulacya stosunków 
polityczno-ekonomicznych przy energicznem postępowaniu i przy uży­
ciu środków dosadnych zajmuje d z i e s i ą t k i  la t ,  przy powolnym zaś, 
naturalnym rozwoju potrzebuje w i e k ó w .  Zwolna tedy i tylko' wśród 
wielkich dolegliwości może się podnosić nasze gospodarstwo w iejskie 
do wysokości,  na jakiej stanęło w innych k ra ja c h ,  gdzie już od da­
wna nieustannie nad krzewieniem jego pracują. Czas przeto nagli,  
abyśmy i u nas wreszcie zrobili począ tek ,  czas aby i nasze T ow a­
rzystwo gospodarskie oględnie i energicznie przystąpiło do dzieła 
wielkiego, i pracowało nietylko dla teraźniejszości, ale i dla przyszło­
ści. Ciężko musimy odpokulowywać grzechy ojców naszych. Starajmyż 
się więc, aby potomkowie nasi nie żalili się tak samo na nas. A zaiste 
przy stosunkach, w jak ich  m y  teraz żyjemy, zarzut ich dotykałby nas 
ciężej i słuszniej.

Środki, służące do podniesienia gospodarstwa wiejskiego w pe­
wnym kraju lub państw ie,  dzielą się ja k  wiadomo:

I. na ta k ie ,  które należą do dziedziny praw odaw stw a;

U. na ta k ie ,  które mogą być użyte tylko połączonemi w Tow a­
rzystw ach agronomicznych siłami za interwencyą rządu lub bez n ie j;

III. na takie, któremi każdy gospodarz zosobua może się posłu­
giwać s a m o d z i e l n i e  w obrębie gospodarstwa swojego.

Środki tego ostatniego rodzaju, w zastosowaniu swem świadcząc 
o sile działania gospodarzy pojedynczych, stanowią najpotężniejszą 
dźwignię, dla postępu gospodarstwa wiejskiego w pewnym kraju. Dzia­
łanie ich je s t  bezpośrednie ,  szybkie i wśród wszelkich stosunków 
przynoszące pożytek. Bez s a m o d z i e l n e j  siły działania u gospodarzy, 
bez woli i zdolności pojedynczych posiadaczy dóbr, by postępowo go­
spodarzyć na ziemiach swoich, wszystkie nsiłowania stowarzyszeń i 
korporacyj rolniczych muszą pozostać bez skutku. Uprzątanie przeszkód 
ogólnych, jakoto urządzanie banków , stwarzanie komunikacyj ła -
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tw ych ,  ko m m assacya  g run tów  i t. p. w ted y  tylko m ają w pływ  zbaw ienny  
i zupe łny ,  je że l i  każdy  g o sp o d a rz  z osobna p rzy  upraw ie  swej p o s ia ­
d ło śc i  czyni co m o ż n a ,  i dąży n ieus tann ie  do t e g o ,  by  racy on a ln em  
p row adzen iem  g o sp o d a r s tw a  os iągnąć  ja  k  na jw iększy p ro d u k c y ę ,  j a k  
na jw ięk szy  d o chó d  z ziemi. Bez t a k i c h  tak tycznych  us i ło w ań  p o je ­
d ynczych  po s iad acz y  z iem i,  p r z e d s ię b io r s tw a  na  w iększy  rozm ia r  nie 
m ogą  n a jczęśc ie j  w ca le  p rzy jść  do sku tku ,  a jeże l i  p rzychodzę  do 
sku tku ,  to re z u l ta t  p ozosta je  daleko poza oczek iw aniam i. Ze en e rg ia  
dz ia łan ia  u naszych  gospo darzy  i dążność ich do sam odzie lnego  ile 
m ożności p o s tęp u  w ogóle nie  w yglyda  zby t p oc iesza jąco ,  to bez  w ą t ­
p ien ia  każdy  przyzna. P rzyczyny  tego  sm utnego  objawu należa łoby  
g łó w n ie  szukać  w  b ra k u  po trzeb neg o  w y ksz ta łcen ia  f a c h o w e g o , k tó re  
u  nas  by ło  do tych czas  w  zupe łnem  zaniedbaniu .

S zk o ła  ro ln icza  w D ublanaeh  j e s t  j e s zcze  za m łody  i zanadto  
odosobniony, by w pływ  je j  na w y k sz ta łcen ie  fachow e n aszych  g o s p o ­
d a rzy  w ie jsk ich  i oficyalistów ekonom icznych  m ó g ł  być nam acalny . 
W s z ę d z ie  je s z c z e  spo tykam y ekonom ów  lub r z ą d c ó w ,  którzy  pochodzą  
ze s ta re j  j e s z c z e  szk o ły ,  a w ła śc iw ie  ze żadnej szkoły, którzy  się 
zowiy s t a r y m i  p r a k t y k a m i ,  o n ow ośc iach  i p o s tę p a c h  nic nie 
w iedzy ,  ani też  w iedz ieć  nie c h c ą , o teo ry i  z a ś  m ów ią  tylko z p o ­
g a rd y  i po li tow aniem . 1 u naszych  w łaśc ic ie l i  dóbr  teo rya  nie ma 
k r e d y t u ;  i oni pode jrz liw ie  spog ląda ją  na każdą n o w a c y ę , a sp ró b o ­
w aw szy  k ro k  p o s tąp ić  n a p rz ó d ,  w n e t  w raca ją  znowu na daw ne szlaki 
sw ojej daw niejszej  je s zc ze  p rak tyk i .  A p rz ec ież  s tw ierdzoną  już  j e s t  
rzeczą  i w e  w szystk ich  k ra jach  n a jzac ię ts i  n aw e t  p ra k ty c y  po dłuższej 
w a lce  p rzy zna l i ,  że  b ez  teo ry i  nie  da się p om yśleć  żadn a  p ra k ty k a  
racy on a lna  , że  g o s p o d a r s tw a  nie m ożna już  p ro w ad z ić  czysto  em p i­
ry czn ie ,  lecz  że p r a k ty k a  ro ln icza  musi m ie ć  za  p o d s ta w ę  poznanie  
p ro c e d u r ,  i j a sn e  rozum ienie  p rzyczyny  zacho dzących  zjawisk.

P o d ob n ie  je d n a k ,  j a k  uznaną j e s t  rzeczą ,  że p rak ty k ą  bez  teo ry i  
m a ł o  tylko w s k ó ra ć  można, nie  p o d le g a  żadnej w ą tp l iw o śc i ,  że  n a g a  
te o r y a  bez  p ra k ty k i  dla p rak ty cz n e g o  g o sp o d a rza  je s z c z e  tern mniej, 
czyli ra c z e j  je s z c z e  tem  h a rdz ie j  nie ma ż a d n e j  w ar to śc i .  J eże l iby  
t e d y  przy  w y b o rze  ekonom a lub rząd cy  dla g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  
chodzi ło  o w y b ó r  między  c z y s t y m  teo re ty k iem  a czystym p rak tyk iem , 
to ć  i m y n iezaw odn ie  w olelibyśm y p rak ty k a .  P ano w ie  p rak ty c y  n iech a j  
n ie  s ą d z ą ,  iż b ę d ą c  z zaw odu exofFo te o r e ty k a m i ,  nie  umiemy cen ić  
p ra k ty k i .  W ia d o m e  nam  w ysokie  znaczenie  p rak ty k i  p rzy  w y konyw a­
n iu  w sze lk ie j  p rzem y s ło w o śc i ,  i umiemy cen ić  p ilnych i z ręczn ych



prak tyko  .v , lecz  p rzy  te raźn ie jszy ch  s to sun kach  dla pom yślnego  
rozw oju i po trzeb neg o  w zrostu  go sp o d a rs tw a  w Galicyi n iezbędny  j e s t  
r z e c z ą , by g o sp o d a rze  p rak tyczn i  i oficyaliści te ch n iczn i  zaw o d u  r o l ­
n iczego byli obznajoinieni z g łów nem i zasadam i n o w o czesn eg o  g o sp o ­
d a rs tw a  ro l n e g t ,  i aby w tym w zględzie  i u nas b rano  w zgląd  na 

p os tęp  czasu.

J e s te śm y  p rz ek o n an i ,  że naszym  s ta ry m  gospo darzom  p r a k ty c z ­
nym i oficyalistom roln iczym przy  dobre j  woli nie przy jdzie  z t r u d n o ­
ś c i ą ,  za pomocą odpow iednego  czytania  w tych  n iew ie lu  godzinach  
w olnych od p ra c y  poinform ow ać się o na jw ażn ie jszych  i n a jg łó w n ie j ­
szych za sa d a c h  g o sp o d a rs tw a  racyona lnego .  Dla teg o  m y ś l ą c , że 
uczynimy zadość  życzeniu  publiczności ro ln iczej ,  a  za radz im y  oraz p o ­
t r z e b ie  czuć  się da jące j ,  m am y zam ia r  w R o l n i k u  w sze reg u  a r tyku łów  
p opu la rnych  i p rzy s tęp n y c h  pod  ru b ry k ą  „ L is ty  ro ln icze11 gospo darzo m  
naszym p odaw ać  w iadom ość o te o re ty c z n y c h  p o d s taw ach  g o sp o d a r s tw a  
w ie jsk iego  z zas tosow an iem  do p rak tyk i.  P o s iad acz e  zaś dó b r  n iech a j  
na p o czą tek  użyją w pływ u sw ojego  u of icyalis tów , aby  porzucili  swój 
p e łe n  uprzedzeń  w s t r ę t  od wszelkiej t e o r y i , i aby te  a r ty k u ły  czyta li  
tylko. Mamy nadz ie ję ,  że tym sposob em  n ie jed en  z naszych  p ra k ty ­
ków s ta ry ch  pozna pożytek  teg o  czytania  i naby te j  w iedzy  użyje  do 
roz jaśn ien ia  i u lep szen ia  p rak tyk i.  R esz tę  wolnego m ie jsca  w R o l n i k u  
zamyślam y użyć g łów nie  do t e g o ,  by gospodarzy  naszych  zapoznaw ać  
z najnowszym i pos tępam i g o sp o d a rs tw a  w ie js k ie g o ,  tudzież  z n a jw aż -  
n iejszem i i na jnow szem i odkryciam i i u lepszen iam i w dziedzinie jeg o .  
P rz y  te raźn ie jsze j  ła tw o śc i  z w iązk ó w , ja k ą  posiadają  m ieszk ań cy  n a j ­
od leg le jszych  od s ieb ie  k ra jów  za pomocą kolei że laznych  i d ru tów  
te le g ra f ic z n y c h , postępy  je d n e g o  narodu  nie m ogą  po zos tać  obcymi 
dla innych, a pon iew aż  my w  Galicyi z w ła sn y ch  s i ł  b a rdzo  je szcz e  
m ało  na te ra z  s tw orzyć  je s te ś m y  w  s t a n ie ,  p rze to  m ożem y i p o w in ­
niśmy k o rzys tać  z w ynalazków  i d ośw iadczeń  innych  i um ieć  j e  w y ­

zysk iw ać.

Dla u rzęd ow ej częśc i  R o l n i k a ,  jak o  organu  T o w arzy s tw a  g o sp o ­
da rsk ieg o ,  k tó ra  będz ie  w ychodz ić  osobno p ism em  drob nem , u p ra szam y  
S zanow ne R ady oddzia łow e we w szy s tk ich  p o w ia ta c h ,  aby  s p ra w o z d a ­
nia sw oje i og łoszen ia  raczy ły  pilnie i punktualn ie  p rz e s y ła ć  , i to , dla 
sk ró ce n ia  m anipulacy i —  w p ro s t  do R edak cy i  R o l n i k a .  D aj B oże, 
abyśm y o czynnos'ci naszych  m ło dy ch  T o w a rz y s tw  filialnych m ieli d o ­
nosić  j a k  na jw ięce j  szczegó łów  pomyślnych. O d tego  b o w iem  zaw isło  
dobro k ra ju  ca łeg o .  Austrya niższa w ie lk ie  p o s tęp y ,  ja k ie  ta m  g o sp o -
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darstwo rolne poczyniło w najnowszym cz a s ie ,  ma zawdzięczać tylko 
zdrowej orgamzacyi stowarzyszeń filialnych na prowincyi, które b ę d ą c  
c z ł o n k a m i  s t o w a r z y s z e n i a  m a c i e r z y s t e g o ,  z o s t a j ą  z n i e m  
w b e z p o ś r e d n i  e j  s t y c z n o ś c i ;  tym sposobem stanowią c a ł o ś ć  
n i e  r o z d z i e l n ą ,  i silnie reprezentują interesa gospodarstwa w ie j ­
skiego co do działów pojedynczych i co do całości.

I \a W ęgrzech , w szczególności od czasu nowego rozbudzenia życia 
konstytucyjnego i po przywróceniu lconstytucyi węgierskiej, Towarzystwa 
rolnicze rozwijają nader  ruchliwą działalność około podniesienia gospo­
darstwa wiejskiego. W szystkie  stowarzyszenia oddziałowe dążą tam 
do tego, by wpływ swój rozszerzyć aż do najniższych w a r s tw ' lu d u ,  i 
nietylko włościan, ale ca łe  gminy i miejscowości pozyskać na członków 
swoich. W ęgiersk ie  stowarzyszenia komitetowe postawiły sobie za bez­
pośrednie za d an ie :

a )  zbadać stan gospodarstwa wiejskiego w obrębie komitatu, i o k re ­
ślić i podać przeszkody postępu;

b )  wyszukać i wymienić znajdujące się w każdym komitacie racyo- 
nalnie zagospodarowane większe i mniejsze posiadłości;

r )  urządzać wystawy rolnicze, orki na próbę i t. p . ;

(1) sprowadzać i rozpowszechniać dobre gatunki nas ion ;

e )  wpływać na odpowiedne kommassowanie g ru n tó w ;

f )  rozpowszechniać szlachetne rasy bydła ;

f f )  upowszechniać nawodnianie ł ą k ,  plantacyj drzew i t. p . ;

h )  wpływać na sporządzanie odpowiednych narzędzi rolniczych i 
m aszyn ;

i )  rozdawać nagrody za wyborowe proilukta, tudzież sługom po­
czciwym ;

I;) zbierać daty statystyczne o cenach robocizny, kosztach uprawy 
żniw i t. p . ;

1) popierać osiedlanie się rękodzielników wykształconych;

m )  zakładać i upowszechniać ogrody doświadczalne, szkółki drzew i 
gospodarstwa w zorow e;

v )  urządzać zakłady naukowe i szkoły rolnicze i t. p.

Życzyćby należało, by nasze Towarzystwo rolnicze wraz z filiami 
swojemi poszło za przykładem koleżeńskiej instytueyi na W ęgrzech ,  
i w działaniach swoich nie pozostawało w tyle za sąsiadami. Tym spo­
sobem rolnictwo w Galicyi mogłoby stanąć na tym stopniu, na jakim 
stanąć je s t  powołane wedle położenia i zasobów naturalnych kraju.



R ozwlekłe  p rzeg lądy  h a n d lo w e ,  k tó re  do tyczczas  za jm o w a ły  
w R o l n i k u  w iele  m ie js c a ,  postanowiliśm y z re d u k o w a ć  do j a k  n a j-  
szczuple jszych  rozm iarów  w cehT n iezb ęd neg o  o r je n to w a n ia  czy te ln i­
ków  o położeniu i kon ju nk tu rach  hand low ych .  S zczeg ó ło w e  w d aw an ie  
się w  ceny ta rg o w e  uw ażam y w piśmie dw utygodn iow ym  za rzecz  
darem na  i bezpoży teczną .  Po  dziśdzień  ca ły  hande l hu r tow n y  p r o ­
duktam i odbyw a się za pom ocą  te l e g ra f ó w ;  ceny  lis towe t r a c ą  coraz  
bardz ie j  na w a r to śc i ,  a  n aw e t  t e l e g ra m y ,  d ru k ow ane  w dz ienn ik ach ,  
dla w ła śc iw y ch  in te re se n tó w  byw ają  n a jcz ęśc ie j  da tam i spóźnionemi, 
i nie mogą służyć za p o d s taw ę  do tr an sak cy i .  Inaczej rz ecz  sie ma 
ze sp raw ozdan iam i o s tan ie  p o s ie w ó w ,  o w p ły w ach  a tm osfe ry czny ch ,  
o cho ro b ac h  roślin  i zw ierzą t ,  o po jaw ian iu  się szkodników, o s p e r a n -  
dzie zbiorów, o zb io rach  i rezu l tac ie  t a k o w y c h ,  n a re s z c ie  o w y n ik ach  
omłotu. O tem  w szystk iem  g ospo darze  w k ra ju  i św ia t  hand low y 
w  in te re s ie  g ospodarzy  pow in ien  m ieć  w iadom ośc i au ten tyczn e .  P o d  
tym w zględem  też  R ady oddzia łow e powinno w in te re s ie  sw oich  m o ­
co daw ców  u o rg an izow ać  rodza j służby publicznej,  k tó ra b y  w  n ie p rz e ­
rw an y c h  z R ed ak cy ą  R o l n i k a  zo s taw a ła  s to sun kach .  W p r a w d z ie  
sp o tk ać  się tu m ożem y z za rzu tem  „ a  na co t o ? “ u zasadn ianym  zw y­
kle obaw ą p rz e d  w yzysk iw aniam i fiskalnemi. L e c z  z p łon nem  u p rz e ­
dzeniem  tein  nie  myślimy ro z p ra w ia ć  się na seryo. D łoń  fiskalna tam  
w łaśn ie  najw iększe  czyni po łow y, gdzie  nieinasz ja s n y c h  da t,  a dop ie ro  
cyframi au ten tycznem i można h am o w ać  je j  zapędy .  T a jem n ic zo ść  
w tak ich  rz e c z a c h  przynosi nam dw ojaką  n ie k o rz y ść :  ra z  niewierny 
s a m i ,  co m a m y ,  a p o w tó rc  w ielk i św ia t  handlow y nie w ie  o nas.  
J aw n o ść  zaś j e s t  p ie rw szym  w arun k iem  zdro w ego  ru c h u  hand low ego . 
O fiskusa bądźmy spokojni —  on w ie  d o b rz e  o w szystk iem .

Oprócz  p rzedm io tów  w spom nianych ,  część  sp raw o zd aw cza  R o l ­
n i k a  za jm ow ać  się b ęd z ie  w odpow iednej m ierze  ru c h e m  T o w arzy s tw  
agronom icznych  za g ran ica  i ru c h e m  l i te ra tu ry  rolniczo -  p rzem y słow e j .

W e  L w o w ie ,  dn ia  2 9 .  C ze rw ca  1 8 6 8 .

G i i n s W g .
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M ierzwa stajenna i stajnia.
(Z rysunkami na tab. I.)

Słabą s troną  naszych teraźniejszych gospodarstw  wiejskich 
j e s t  niezaprzeczenie  wyłączne używanie mierzwy stajennej za nawóz. 
Każdy gospodarz zmuszony je s t  produkować go sam na własnej 
posiadłości. T a  produkćya nawozu, zmuszając gospodarza  do 
u trzymywania wielkiego w stosunku do ziemi ornej inwentarza, wy­
m aga wielkiego kapitału obrotowego. Gospodarz, któryby chętnie 
ograniczy ł się tylko na uprawę roślin użytkow ych, musi dla p o ­
trzebnego  do tego  nawozu zajmować się jednocześn ie  hodowlą 
b y d ła ,  gospodarstw em  mlecznem i wypasem wołów. Tym sposo­
bem doznaje przeszkód albo w wolnym wyborze upraw iać  się ma­
jących  roślin użytkow ych, będąc zmuszonym część swojej ziemi 
oddawać pod uprawę roślin pas tew nych , lub żeby sobie ze swoich 
produtków  przysporzyć taniej karmy dla b y d ła ,  musi uc iekać  się 
do prowadzenia przemysłu ro ln ic z e g o , i stawać sic fabrykantem 
spirytusu lub cukru. W  tym ostatnim wypadku jed n ak  potrzeba  
je szcze  większego kapita łu obrotowego. U nas w Galicyi, z po ­
wodu nieste ty  zanadto często pojawiających się chorób zaraźliwych, 
hazard  utrzymywania znacznego inwentarza staje się bardzo zna­
cznym , a przy niskich cenach mięsa i podupadłych rasach  nie 
stoi w żadnym pomyślnym stosunku z dochodem czy s ty m , jaki 
w najlepszym razie przynosić może hodowla bydła i wypas; u nas, 
gdzie gospodarze  najczęściej mają bardzo wiele ziemi i gruntów, 
a natom iast bardzo mało pieniędzy, gdzie kredy t zmalał, a w łaśc i­
ciele dóbr muszą przesadne opłacać p ro cen ta ,  mierżwę stajenną 
można uważać za najgłówniejszą p rzy czy n ę , stojącą na p rzeszko­
dzie rozwojowi naszego gospodarstw a wiejskiego. Żaden g o sp o ­
darz nie może powiedzieć, co go kosztuje jeg o  mierżwa s ta je n n a ; 
większa część bowiem niepowodzeń i s tra t ,  jak ich  doznaje , wię­
ksza część wydatków na p rocen ta  , zużycie machin, w ynagrodze­
nia i t. p. ,  należy właściwie na konto mierzwy s ta jenne j ,  nie zaś 
na konto bydła, gorzelni i t. p., gdzie cyfry tych s t ra t  znajdujemy 
rozprószone.
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Ideałem doskonałej gospodarki rolniczej je s t  niezawodnie 
gospodarka całkiem s w o b o d n a ,  przy k tóre j gospodarz mógłby 
się zajmować wyłącznie upraw ą po la ,  a cały potrzebny  do tego  
nawóz kupować Ideał ten niestety, jeżeli nie na zawsze, to p rzy ­
najmniej jeszcze  na długi czas pozostanie ideałem, i nie przyjdzie 
do urzeczywistnienia. Nawozy sztuczne, k tóre  w nowszych czasach 
wyrobiły sobie wstęp do gospodarstw, przyczyniły się w prawdzie 
znacznie do umniejszenia złego, i tam , gdzie nawóz sztuczny b y ­
wa rozsądnie używany, podniósł się znacznie czysty dochód z zie­
m i , ale tylko obok używania nawozu stajennego, i przy racyonal-  
nem sporządzaniu i używaniu takowego. Nawóz stajenny nietylko 
u nas, w całych N iem czech , we Francyi i w in n y ch  Państwach s ta ­
łego  lądu, lecz naw et także w Anglii obok nadzwyczajnej kon -  
sumcyi mąki kościanej i guana, można uważać zawsze jeszcze  za 
podstawę każdego gospodarstw a wiejskiego. Przy takich  okoli­
cznościach, gdzie od jakości i ilości wyprodukowanego w pewnem 
gospodarstwie gnoju i od kosztów takow ego zawisła całajupraw a i 
intratność ziemi, istotnie dziwić się należy, że wyrabianie i używ a­
nie nawozu sta jennego tak  drogiego nadzwyczajnie je s t  zaniedbane 
przez naszych gospodarzy. Podczas kiedy za g ra n ic ą ,  a także  
w innych prowinoyach Państwa a u s try ack ieg o , j a k o to :  w Niższej 
i Wyższej Austryi, na Morawie, Szlązku, w Czechach i t. d. , gdzie 
już  poczęści używają także sztucznych nawozów, coraz więcej s t a ­
ranności dokładają przy wyrabianiu i używaniu nawozu s ta jennego, 
my nie postąpiliśmy ani o krok n a p rz ó d , chociaż nie używamy ża ­
dnych sztucznych pognojów, i każde gospodarstwo całą do u trzy ­
mania plenności ziemi po trzebną ilość pognoju musi sobie zrobić 
samo w postaci nawozu stajennego. Mało komu wiadome dok ła­
dnie sposoby skuteczności rozmaitych gatunków  mierżwy, ja k o to :  
mierżwy krowiej, końskiej,  owczej, świńskiej i t .  p. przy uprawie 
roślin. Podobnież mało kto p rzes trzega  zasad, pod ług  k tórych  w da­
nych okolicznościach należy robić gnój stajenny. O gnój już zrobiony 
nikt się nie troszczy , ani przy przechowywaniu , ani przy użyciu. 
Wystawiony na skwar s łońca , na wpływ pow ietrza  i deszcze traci 
on najskuteczniejsze składniki swoje, a w tern ,  co się zwozi na 
pole, nie masz nic w ięcej, ja k  tylko słoma zb u tw ia ła ,  k tóra  b a r ­
dzo mało zawiera soli i soków potrzebnych, do wzrostu roślin. Przy 
takich okolicznościach nie może być mowy ani o obfitości nawozu, 
ani o wielkich in tra tach  z roli, jeżeli w sposób tak  lekkomyślny i 
nieusprawiedliwiony obchodzimy się z głównym środkiem, na k tó -
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rego zebraniu i użyciu opiera sic cała gospodarka rolna. Cho­
ciaż niedbalstwo to przy robieniu i użyciu gnoju wyda się może 
niepokaźnem naszym praktykom, to przecież w niem niezawodnie 
także upatrywać trzeba przyczynę upadku ro lnictwa w Galicyi. Uwa­
żamy sobie przeto za obowiązek nasz, i chcemy sobie wziąść za 
szczególniejsze zadanie, opierać sic temu złemu zwyczajowi u nas, 
a mianowicie najsamprzód tym sposobem, iż zapoznamy czytelni­
ków z metodami robienia, przechowywania i używania gnoju sta­
jennego, tudzież najważniejszych nawozów sztucznych, a przytem 
dać wszystkie te praktyczne wskazówki, zapomocą których gospo­
darze nasi mogą nabrać lepszego zdania i położyć kamień wę­
gielny do racjonalnego gospodarowania.

a «
a

Rozpoczynamy od wyłuszczenia sprawy z odchodami bydlę- 
cemi i końskiemi, które stanowią najważniejszą część gnoju sta­
jennego. Odchody te gromadzą sic przy gospodarstwach albo 
w postaci g n o j u  s t a j e n n e g o ,  albo g n o j ó w k i .  W  pierwszym 
razie są zmieszane ze słomą lub resztkami roślinncm i, które s łu­
żyły za podściółkc. Gnój taki tworzy stałą w ilgotną masę, w k tó ­
rej nasiąknięte są cząstki płynne odchodów —  uryna. W  gno­
jówce zaś przez dodanie wody, odchody zwierzęce znajdują się 
w stanie płynnym, i bądź beczkami, bądź rurami odprowadzają sic 
na pola.

Wartość nawozowa odchodów zwierzęcych, czy to pod posta­
cią gnoju stajennego, czy gnojówki, zawisła co do jakości i ilości:

1. od właściwości zw ierząt;
2. od sposobu żywienia zw ierząt;

3. od urządzenia stajen;
4. od przechowywania i obchodzenia się z odchodami.
Przy użyciu zaś odchodów zwierzęcych za nawóz stajenny, 

zawisła dobroć jego jeszcze
3. od właściwości podściółki.
Podczas kiedy pierwsze dwa punkta dobrze są wiadóme go­

spodarzom naszym, i każdy w ie , że woły i krowy lepszy gnój 
dają niż ja łownik, tudzież że odchody wołów tucznych są lepsze 
aniżeli innego bydła, zostającego na chudej paszy; to na ostatnie 
dwa punkta nie zważają wcale nasi gospodarze, t. j. urządzenie 
s ta jn i, tudzież na sposób przechowywania i obchodzenia się z gno-



j e m ,  chociaż od tych dwóch punktów zawisło całe pow odzenie , 
i chociaż wykonanie ich zależy jedynie od woli g o sp o d a rzy ;  w ła ­
ściwość zaś hydła i paszy nie zawsze da się zmienić pod ług  
upodobania.

Całkiem osobliwy wpływ na prowadzenie  całego  gospodar­
stwa ma u r z ą d z e n i e  i b u d o w a  s t a j e n .  Stajn ia  je s t  z jednej 
s trony fabryką naw ozu; od wewnętrznego jej urządzenia  zawisła  
całki cm ilość i jakość  gnoju wyrobić się mającego. Z drugiej 
zaś strony stajnia jest mieszkaniem, prawda że tylko dla z w ie rz ą t , 
lecz jeżeli gospodarzowi chodzi o dobrą hodowlę i uszlachetnienie 
ras bydła (czego  u nas brak dotkliwy), natenczas w zimnym klima­
cie naszym musi on szczególniejszą przykładać troskliwość do tego, 
ja k  stajnie są budowane nietylko pod względem administracyjnym, 
ale i sanitarnym , inaczej usiłowania gospodarzy naszych w tym 
kierunku nigdy zupełnym nie będą nagrodzone powodzeniem.

Pod względem sanitarnym warunki stajni zdrowej są:
« )  utrzymanie i ułatwianie czystości;
ft) odpowiedna tem peratura  , ile możności niezawisła od c ie ­

płoty  zew n ę trzn e j : 
r )  dobra w entylacya, odprowadzająca szkodliwe wyziewy i 

parę  a sprowadzająca zdrowe świeże pow ietrze ;
(f) wygodne s tanow iska, aby zwierzęta m ogły do pewnego 

stopnia swobodnie się po ruszać ,  nakoniec
c) światło dostateczne.

Ze stanowiska administratywnego od dobrze urządzonej 
stajni wymaga sic:

rz) ła tw ego przeglądu i widoku bydła ze wszystkich s t ro n ;  
ft) łatwości w dozorowaniu i kontroli żłobów;
<:) ła twości przy zadawaniu paszy i ła tw ego p rzystępu  do 

b y d lą t ;
d)  wygody przy wypędzaniu i wpędzaniu bydła;
e) łatwości i wygody przy wynoszeniu gnoju.

Ponieważ przy rolnictwie głównym celem hodowli bydła 
je s t  produkcya nawozu, więc też  przy urządzaniu stajni g łó ­
wnie baczyć trzeba  na rodzaj wyprodukować się mającego g n o ju ,  
i podług  tego  stosować konstrukcyę stajen.

Nadmieniliśmy wyżej, że odchody zwierzęce używają się 
w dwóch odmiennych formach :

I. jako  gnój stajenny mieszany z m ierżw ą;
U- jako  gnój płynny (gnojów ka).
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Podług teraźniejszego stano gospodarki rolniczej używa się 
dwojakiej metody przy robieniu gnoju stajennego, a mianowicie :

a) codzienne dawanie podściółki i codzienne lub tygodniowe 
wyrzucanie gnoju ze stajni;

b) pozostawianie gnoju pod bydłem w stajni aż do czasu użycia.
Dla pierwszej metody produkowania gnoju, która u nas wy­

łącznie jes t  używaną, stajnie w ogóle wszędzie mają jednakowe 
urządzenia, praktykowane u nas także w Galicyi, a odliczywszy 
stare stajnie w większej części gospodarstw, które nie odpowia­
dają wyż wskazanym warunkom, mamy przecież już tu i ówdzie 
stajnie nowszej budowy i stosownej do celu konstrukcyi. Przy 
produkcyi gnoju stajennego podług tej metody popełnia się u nas 
powszechnie ten błąd, iż po wyrzuceniu ze stajni na gnoisko aż do 
chwili wywozu na pole żadna żywa dusza o niego się nie tro­
szczy, podczas kiedy we wszystkich lepszych gospodarstwach zagra­
nicy gnój ze stajni dostawszy się na gnoisko dobrze urządzone, 
doznaje tam nader starannego traktowania.

Gnój ś w ie ż y , (p r o s ty ) ,  jak i  się zwykle wynosi z pod byd lęc ia ,  
zaw ie ra  na  100 fun tów  mniej w ięcej części w odnych  70 fun tów , 
części o rg an ic zn y c h  i soli ro z p u sz cz a ln y c h  . . . . S „
częśc i  o rg an ic zn y c h  i soli n ie ro zp u szcza ln y ch  . . . 23 „

100 funtów .

Na 30 fun tów  te d y  cz ąs tek  sk u te c z n y c h ,  ja k ie  są za w ar te  
w c e tn a rz e  św ieżego  gno ju ,  j e s t  23 f u n tó w ,  a w ięc  ■’/„  w form ie 
n ie ro z p u szc za ln e j  , ro ś l inom  nie dającej się asym ilow ać. Jeże l i  
św ieży  gnój b ez p o ś red n io  po w y rz u ce n iu  ze s ta jn i p rz y o rz e  s ię ,  
n a ten c za s  w praw dzie  pod  sk ibą  odbyw a pew ie n  rodza j  fe rm en tac y i ,  
p rzy  k tó re j  n ie ro z p u szc za ln e  cząs tk i  o rg a n ic z n e  zam ien ia ją  sic 
w kw as w ęg low y  i w  sole am oniaka lne  i t.  d , le cz  p rz e m ia n a  ta  
p o s tę p u je  n a d e r  zwolna i b a rd z o  n iedok ładn ie .  Jeże l i  zaś zw yczajem  
naszym  gnój w yrzuca  się po p ro s tu  na k u p ę  i pozos taw ia  ta m że  
na los s z c z ę ś c ia ,  to  w p ra w d z ie  popada  on w f e r m e n t a c y ę , lecz  
f e r m e n t a c j a  ta  posuw a się za szybko, w ażne  dla roś l innośc i  c z ą ­
s tk i i sole rozp u sz cz a ln e  u la tn ia ją  s ię ,  lub  s p łu k u je  j e  d e s z c z ó w k a ,  
i tym sposobem  nawóz t r a c i  na jw iększą  cześć  w ar to śc i  swojej.

Prawdziwa droga przy obchodzeniu się z gnojem jest  tedy 
t a , aby dozwolić gnojowi na gnoisku lekko ferm entować, starając 
się o to ,  by fermentacya ta nie odbywała się. za szybko, i aby 
tworzące się sole rozpuszczalne i lotne nie gubiły się. Na dobrze
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urządzonem gnoisku można cel ten osiągnąć, układając gnój sta­
jenny regularnemi mocno zbitemi kupkami tak , aby nie było ża­
dnych odstępów zapełnionych powietrzem; jeżeli zaś ciepłota kupy 
gnoju dojdzie do 28 stopni Celsiusza, natenczas trzeba go pole­
wać gnojówką, co przerywa fermentacyę. Dodawszy do gnojówki 
gipsu, siarczanu żelaza lub cokolwiek kwasu siarczonego, albo po- 
sypując warstwy gnoju zaraz przy układaniu gipsem sproszkowa­
nym, lotny amoniak wiąże się i nie może sie ulatniać.

U nas przy istniejącem urządzeniu stajen i praktykowanym 
zwyczaju codziennego prawie wyrzucania gnoju na oborę , do p e ­
wnej ekonomii z gnojem i do racyonalnego prowadzenia gospo­
darstwa dójść można jedynie zapomocą dobrego i znawczego urzą­
dzenia gnoisk tudzież poprawy naszych stajen. Z tej przyczyny po­
dajemy czytelnikom główne zasady gnoiska dobrze urządzonego.

G n o i s k o.

Każde gnoisko składa się z pewnej okolonej, wybrukowanej 
płaszczyzny, służącej do układania kup gnoju, i z jednego lub 
kilku zbiorników na gnojów kę, która do nich wpływa bądź ze 
stajen, bądź ze samego gnoiska. Warunki dobrego gnoiska są:

1. Odpowiedna pochyłość płaszczyzny łożyskowej, aby gno­
jówka zawsze tylko do zbiorników spływała.

2. Nieprzepuszczalność łożyska, aby gnojówka nie wsiąkała 
w ziemie.c

3. Łatwy przystęp dla fur przy wywożeniu gnoju, tudzież 
wygodne urządzenia do wynoszenia gnoju ze stajen.

4. Ochrona przed deszczówką.
Fig. 1., 2. i 3. tahl. I. uwidoczniają czytelnikom naszym 

zarys i dwa przekroje gnoiska, urządzonego przez inżyniera 
Schenka z Mannheimu.

Główne rozmiary należy tak ugadnąć, aby szerokość ile mo­
żności nie przekraczała 30 stóp * ) ,  a zbiorniki gnojówkowe u 
niższej strony zawsze na 60 stóp były odległe od siebie. Przy 
szerokości gnoiska na 30 stóp podług obliczeń S c h e n k a * * )  wy- 
rachowuje się długość mnożąc liczbę bydła rogatego i koni przez 
5/ 6- Podług tego na każdą sztukę bydła dorosłego wypada 2 8 □  
stóp płaszczyzny. Tymczasem potrzebna na każdą sztukę pła-

i *) 1 stopa =  30 centymetrom.
*#) Cultur - Ingenieur 1868, I. tom, sir. 90.
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szczyzna gnoiska zawisła jes t  popierwsze: od wysokości warstw 
gnoju na gnoisku, a pow tóre : od czasu, jak  długo gnój ma pozo­
stawać na oborze. Objętości gnoju, jakiej jedna sztuka bydła 
dorosłego dostarcza w przeciągu jednego roku , nie można do­
kładnie obliczyć, zawisło to bowiem od natury i ilości podściółki 
używanej. Podług G i r  a r d i n a i D u B r  e u i 1V a jedna krowa przez 
C miesięcy zimowych, które przebywa w stajni, produkuje w prze­
cięciu 368' 4 stóp kub. gnoju stajennego Ilość ta, ułożona na gnoisku 
w wysokości 4 ‘/„ stóp, wymagać będzie na każdą krowę lub wała 
7 6 □  stóp płaszczyzny, jeżeli gnój wywozi się z gnoiska dwa 
razy do roku. W  każdym razie jestto cokolwiek za wiele. Po­
dług najnowszych badań K i n z l a  i v o n  d e r  G o l t z a  *), 4 konie, 
13 krów lub wołów, 6 cieląt i 4 świń w 10 tygodniach produ­
kują 2816 cetnarów gnoju stajennego, co mniej więcej zgadza 
się z powyższemi datami S c  h e n  ku. Na płaszczyznę gnoiska o 
60' długości a 30' szerokości wystarcza jeden zbiornik na gno­
jówkę o 200 stopach kub. objętości, mający około 1' 3 stóp światła 
a 8 stóp głębokości. Dla spadku przy tych rozmiarach wystarcza 
na szerokość 1' 8 ', na połowę długości zaś 9' ku zbiornikowi. 
Między gnoiskiem a stajnią powinien być urządzony brukowany 
chodnik przynajmniej 13' szerokości. Deszczówkę z dachu ścieka­
jącą  powinna odprowadzać ryuwa urządzona wzdłuż chodnika. 
Między chodnikiem a gnoiskiem mur 2 1/ — 3 1 wysokości służy za 
granicę. W  murze tym urządzone są w odstępach, korespondują­
ce z drzwiami stajennymi, otwory na 6 stóp szerokości, zaopa­
trzone zasuwami, łatwemi do zakładania i wyjmowania. Otworami 
temi wynosi się gnój ze stajni na guoisko. Druga podłużna strona 
gnoiska, równoległa do frontu sta jn i ,  zbiega płazko ku podwó­
rzowi, tak że odwózka gnoju na pole może się odbywać łatwo i 
wygodnie. Od tej strony wszakże należy również urządzić odpo­
wiednią z potrzebnym spadem rynwę do prędkiego odprowadzania 
deszczówki. Łożysko gnoiska powinno być absolutnie nieprze­
puszczalne. Jeżeli tedy grunt na to przeznaczony jes t  przepu­
szczalny, natenczas trzeba go wybrać głębiej na 18 cali, aniżeli 
łożysko gnoiska ma wynosić, poczein powinno się nawieść gliny 
i ubić na 1' wyrsoko i równo. Na tę warstwę gliny' daje sie bruk 
z kamienia, maczanego ile możności każdym kawałkiem z osobna 
w wapnie, lub jeszcze lepiej w tynku hidraulicznym albo ceinen-

a) Anteilung zur Errichtung guter Dungerstaelten, Leipzig 1868.



towym, jeżeli go można sobie samemu zrobić na miejscu w dobrym 
gatunku. Pod łoga  z p ły t  cem entow ych, lub cem entem nakładana 
nigdy nie może zastąpić dobrze zrobionego bruku kamiennego, 
gdyż cem ent nie wytrzymuje dostatecznie ani wpływu gnojówki, 
ani zużycia przez wozy. Dobrze je s t  w każdym razie obsadzić 
gnoisko drzewami dla należytego ocienienia przed  promieniami 
słonecznemi. Zbiornik na gnojówkę powinien być murowany z do­
brze  wypalonych ceg ie ł na cemencie. Szczególnie na ścisłe u ło ­
żenie podłogi powinno się dobrze baczyć. W  zbiorniku umieszcza 
się przenośna drewniana p o m p a ,  za pomocą k tórej gnojówka do­
bywa się czyto do polewania gno iska ,  czyto do beczek  na pole. 
Zbiorniki na gnojówkę stoją ze stajnią w połączeniu za pomocą 
kanału  kry tego  z porządnym spadem urządzonego. Kanał ten p o ­
winien być tak urządzony , aby go można każdej chwili odkryć i 
wyczyścić , zapobiegając zatkaniu i zastanawianiu gnojówki we­
wnątrz  stajni. Spad gnojówki od pojedynczych stanowisk ku temu 
kanałowi może być urządzony otwartemi kamiennemi rynwami 
w s ta jn i,  k tóre  się ciągną w szerz  rzeczonych s tanow isk, maja 
spad dostateczny i muszą być starannie  czyszczone.

W szelako jeże li  gnoisko pod ług  tych zasad urządzone ma 
pożądany przynieść pożytek i wypłacić koszta  wyłożone na sie­
bie, natenczas stanowiska w stajni, tudzież przes trzeń  poza niemi 
położona, powinna być nieprzepuszczalną i ubitą, gdyż jeżeli s ta­
nowiska są przepuszczalne, lub jeżeli pod niemi znajdują się otwory 
i wydrążenia, natenczas najlepsze p roduk ta  stajenue gubią się n ie ­
mi, tak  że bardzo mało dostaje się ich na gnoisko.

W  toku  wyłuszczeń o tym przedmiocie obznajomimy czy­
telników naszych ze specyalnemi wymogami stajni dobrze zbudo­
w anej,  jako też  z praktycznem  urządzeniem takow ej,  a więc i 
z brukowaniem.

Tymczasem przechowywanie gnoju s tajennego na gnoisku 
j e s t  w każdym razie  najdroższe. Przy najtańszym sposobie wybu­
dowania gnoiska koszt zakładowy podług  autentycznych podań 
wynosi w Prusiech  na każde 100 stóp kub. gnoju 4 '/„ talary, czyli 
okrągło  7 złr. a. w. Licząc po ISO stóp kub. gnoju na każdą 
sztukę bydła  dorosłego, koszta urządzenia gnoiska dla 100 sztuk  
wynosiłyby tedy  około 1 050 złr. Oprócz tego  wymaga pracy  a 
więc i kosz tów , p rzypraw a, częste  polew-anie gnoju gnojówką, 
wynoszenie- ze stajen, układanie w kupy.
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Dlatego też mamy zamiar obznajomić czytelników na­
stępnie z drugim sposobem robienia gnoju, podług którego gnój 
pozostawia się w stajni pod bydłem. Ten sposób produkowania 
gnoju przy stosownem urządzeniu stajen umożebnia bardzo dobrą, 
a przytem tanią konserwacyę gnoju stajennego; z tego powodu 
światli gospodarze w najnowszych czasach zwrócili nań szczegól­
niejszą uw agę, a w dobrych gospodarstwach sposób ten przyjęty 
został i zyskuje coraz więcej wstęp w praktyce. Zdaniem zaś na- 
szem u nas w Galicyi sposób ten produkowania gnoju najła­
twiej jeszcze dałby się wykonać.

Nowy kierat dla celów rolniczych.
(Z  i l lu s t r a c y a m i  na  tabl.  I . )

Kierat ten upatentowany niejakiemu p. Jensen, a odznaczający 
się prostotą konstrukcji i przydający się. szczególniej jako motor 
w ' celach rolniczych, składa się z koła (osadzonego poziomo), 
które zamiast zębów opatrzone jest blokami obrotnemi. Bloki te 
działają na śrubę bez końca, która umieszczona jes t  bezpośrednio 
na wale głównym, służącym do przenoszenia ruchu. Korzyść urzą­
dzenia zawisła w tern głównie, że wał główny machiny wprawia 
się w ruch bezpośrednio bez kół transmisyjnych. Ponieważ jak 
wiadomo tarcie potoczyste przy zresztą równych warunkach jes t  
mniejsze, aniżeli tarcie posuwiste, przeto u przyrządu tego opór 
tarciem wywoływany musi być daleko mniejszy, aniżeli u kieratów 
zwykłej konstrukcji. Bloczki można z wielką dokładnością odkrę­
cać ,  zanim się je osadza w kole. Fig. 4. wyobraża ten kierat 
w planie, lig. S. w profilu. A  jest rama drewniana, na której 
przytwierdzone są wszystkie stałe części składowe machiny. V  jes t  
trzpień (czop), na którym sporządzone z lanego żelaza koło B ‘ obraca 
sie swobodnie. W  środku tego koła przyprawiona jest skrzynia R , 
dzierżąca końce obu dyszlów 6, b'. Dyszle te oprócz tego na 
kraju koła utrzymywane są w niezwichnionej pozycji zapomocą 
dwóch przyśrubowanych do koła łęków S  i T. Aby koło B ‘ nie 
mogło zbaczać na jedne lub drugą stronę, przeto do podstawy A 
w odpowiednym położeniu i stosownej odległości przytwierdzone 
są trzy suporty, u których znajdują się na czopach bloczki, i wy­
wierając nacisk na kraniec koła, utrzymują koło w położeniu po­
ziomem. Bloczki C, pełniące funkcyę zębów osadzone są na spo-
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dniej płaszczyźnie obwodu koła /? ',  i trzymają się tam zapomoca 
czopow wsrubowanych w koło. Bloczki te  zachwytują śrubę bez 
conca />, osadzoną stale na wale głównym E. Gwinty tej śruby 
wyrżnięte są na tokarni. Obrót tedy  koła B  wprawia w ruch  wi­
ru jący  w ał główny E.

Z . te.g0 wl(loczne są zalety tego  kieratu, i w ystępują jeszcze 
bardziej, jeżeli się je  porówna z kieratami zwykłej konstrukcyi.

Kierat dwukonny nowej konstrukcyi ma 32 bloczków. W ał 
główny E  przy każdym obrocie koła B ‘ robi 32 obrotów. Jeżeli 
tedy konie 3 razy na jedne  minutę obejdą , to wał E  w tym sa­
mym czasie obróci się 90 razy około siebie. Kieraty konne zwy- 
vC) konstrukcyi z kołami przystawkowem i, k tórych zęby upo- 

lządkowane są w stosunku 3 : 1 ,  robią  na minutę najwięcej 15 
o n o t ó w ,  i m } m a gają wielkiej liczby kó ł transm isyjnych, jeżeli 
szybkość 90 obrotów w jednej minucie ma być osiągniętą

Na jednej z wystaw roln iczych , urządzonych w ostatnim 
czasie w Danii, próby dowiodły, że k ierat Jensena  w porównaniu 
z kieratem zwykłym dobrej konstrukcyi,  był o 10% lże jszy , a 
o 16% miał mniej oporu z ta rc ia  pochodzącego do zwalczenia.

0 fabrykacji wyciągu mlecznego w Szwajcaryi
ogłosił J. Liebig niektóre bliższe szczegóły. Przytaczamy je  tu 
dosłownie, sądząc że ta gałąź przemysłu stanie się wkrótce nader 
ważną w gospodarstwie wiejskiem. Oto co mówi Liebio-:

o

Dzienniki rozgłosiły w iadom ość, że Towarzystwo amerykań­
skie urządziło w Cham niedaleko in. Zug fabrykę wyrabiającą 
z mleka szwajcarskiego pewien rodzaj wyciągu m lecznego, który
1 ozpuszczony należytą ilością wody przybiera znowu pierwotne 
własności mleka. Na pierwszy rzu t oka każdy pojmie wielką wa­
żność takiego wyrobu czyto dla podróżnych na stałym lądzie i na 
m orzu, czy przy kousumcyi po wielkich m iastach, gdzie mleka 
zupełnie czystego prawie dostać nie można. Chodzi tylko o to , 
czy wyciąg ten posiada istotnie takie przymioty, jakie mu przy­
pisują. Dowiedziawszy s ię , że istnieje podobna fabryka, zwróciłem 
na nią moją uwagę, a gdy w szczególności zajmuję się wszystkiem 
cokolwiek do wyżywienia człowieka sie odnosi' zapragnąłem  dostać 
próbkę wyciągu mlecznego, aby go poddać ścisłemu rozbiorowi. Nie-,

2
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dawno otrzymatem za łaską C. A. Page, konzula Stanów Zjednoczo­
nych W Zurychu, próbkę szwajcarskiego wyciągu mlecznego. Wyznaję 
szczerze, iż celujące przymioty tego wyciągu istotnie przewyższyły 
wszystkie moje oczekiwania, powątpiewałem bowiem nieco o toż­
samości przymiotów wyciągu z przymiotami m leka, z którego się 
tenże wyrabia. Zdawało mi się rzeczą trudną przy koncentro­
waniu mleka zapobiedz wydzielaniu się m asła i pewnej części 
sera z powodu tw orzenia się tak  zwanego kwasu mlecznego. Aby 
się jednak o tern zupełnie przekonać, do tego nie wystarczyła 

jed n a  próba. W łaściciele fabryki dozwolili mi z wszelką go to­
wością wybierać sobie, dowolnie próby, jakicbbym sobie życzył. 
Nie mogąc jednak opuścić Mnichowa i zbadać na miejscu sposób 
postępowania przy fabrykacyi, uprosiłem  p. Bolley (prof, techno­
logii chem. przy politechnice w Zurychu), aby mnie raczył w tym 
względzie wyręczyć. Na dniu 15. Marca 1867. r. otrzymałem od 
niego list następującej osnowy:

„W yjechałem  wczoraj z p. Page do Cham koło Zug, aby 
w edług  Pańskiego życzenia zabrać z sobą rozmaite próby wyrobu 
tego . Zażądałem, aby wyznaczono dzień, w którym fabryka zo­
staje w ruchu, sądziłem  bowiem, że je s t ważną rzeczą , abyś Pan 
m iał pewną rękojm ię czystości i racyonalnego wykonywania fa­
brykacyi.

„O obu tych punktach korzystnie tylko wyrazić się muszę, 
czystość posunięta do najwyższego stopnia; urządzenia wszystkie 
są nowe, podobnież budynek; rvody czystej zawsze jes t poddostat- 
k iem , a okoliczność tę uważam za nader ważną i korzystną. 
Równocześnie z listem posyłam panu dwie puszki blaszane z mlekiem 
swieżem i cztery inne nr. 1—4. Nr. 1. i 2. zawiera wyrób przed- 
czterna stodniowy, nr. 3. z przed 8 dni, a nr. 4. z dnia wczoraj­
szego. W szystkie puszki opatrzone są moją pieczątką, oprócz tego 
posyłam próbę cukru  do tej fabrykacyi używanego; jestto  cukier 
kolonialny. Ludzie ci przywieźli z Ameryki silne uprzedzenie, że 
tylko zapomocą cukru ze trzciny cukrowej można wyrabiać nie­
naganny wyciąg mleczny. Ponieważ cukier ten z handlu tutejszego 
prawie zupełnie zniknął, przeto płacą za niego o wiele wyższą 
cenę niż za najlepszy cukier z buraków. Zaledwie zdołałem wybić 
im z głowy to uprzedzenie. Ze przy fabrykacyi, oprócz doda­
wania cukru i odparowywania żadna inna czynność miejsca nie ma, 
o tem mogę zapewnić. Przypatrywałem się bowiem osobiście ca­
łem u postępowaniu. Procedura fabrykacyi mleka skoncentrowanego
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w Cham j e s t  b a rd z o  p r o s ta .  Do m le k a  sp ro w a d z a n e g o  do fab ryk i 
w  pew nym  dniu  ty g o d n ia  (zw ykle  w ilości 1000 l i t ró w  lub  w ię ­
c e j ) ,  dodaw szy  odpow iedn ią  ilość cu k ru ,  o d p a ro w u je  się  j e  w p r z y ­
rządz ie  V acuum . C uk ie r  używ any  j e s t  n a jd e l ik a tn ie jszy m  c u k i e m  
kolonialnym , g ru b o z ia rn is to  sk rys ta lizow anym . S k o ro  m leko  n a b ie ­
r z e  konsystency i g ę s te g o  m io d u ,  w lew a  się  w  b la sza n e  p u sz k i  i 
szczeln ie  za lu tow uje .  K ażda  p u sz k a  b la sza n a  za w ie ra  w  p i z e c i ę -  
ciu 350 kub . c e n ty m e t r ó w ,  czyli na  w agę  400  do 470  g ra m ó w  
sk o n c e n tro w a n e g o  m leka .  P o n iew aż  św ieże m leko  i sp o rzą d zo n y  
w  tym  dniu  z n ieg o  w yc iąg  m leczny  m ia łe m  p o d  r ę k ą ,  p iz e to  po 
ilości po p io łu  z o b o jg a  ła tw o  się m o ż n a  by ło  p r z e k o n a ć  o s to p n iu  
k o n ce n trac y i  m le k a ;  1 0 0  c e n ty m e tró w  k u b icznych  m le k a  zos taw ia ły  
po  sobie 0-687 g ra m ó w  p o p io łu ;  t a  sam a o b ję to ść  m le k a  s k o n c e n ­
t ro w a n e g o  (w a g i  specyf. 1-337) d o s ta rc z y ła  3 03 g ra m ó w  p o p io łu .  
O kazu je  się z tąd ,  że 1 l i t r  sk o n c e n tro w a n e g o  m le k a  z a w ie ia  w  s o ­
b ie  tyle s ta ły c h  częśc i  sk ła d o w y c h ,  ile za w ie ra ją  4-43 l i t ry  m leka  
św ieżego . Ilość w ody  w  c z te re c h  ana l izow anych  p ró b a c h  s k o n c e n ­
t ro w a n e g o  m leka  b y ła  b a rd z o  je d n a k o w ą .  S k o n c e n t ro w a n e  m le k o  
zaw iera  p r z e c ię tn ie  22 44 wody i 77-56 sk ła d n ik ó w  s ta łych .  P r a ­
wie p o ło w ę  s ta ły ch  sk ładn ików  m leka  sk o n c e n t ro w a n e g o  s tanow i 
dodany  cu k ie r ,  d ru g ą  p o ło w ę  w y p a ro w an e g o  m leka  s ta n o w ią :  m a ­
s ło ,  cu k ie r  m leczny  i p ie rw ia s te k  serny. Mleko sk o n c e n tro w a n e  
zm ieszane  z 4 ' / 2 do 5 częściam i w ody  daje  p łyn  pos iadający  w szy s t­
k ie p rzym io ty  zu p e łn ie  cz y s te g o  m le k a  o s ło d z o n eg o  nieco  cu k re m ,  
a w sm aku nie m ożna j e  od różn ić  od m le k a  św ieżo  p r z e g o to w a ­
nego . S ły sza łe m ,  że w S ta n a c h  Z je d n o czo n y c h  m leko  s k o n c e n t r o ­
w ane  w p o w sz e c h n e m  j e s t  użyciu  i s ą d z ę ,  że  fab ry k ac y a  j e g o  
w m ie jsc a c h ,  g d z ie  m leka  j e s t  p o d d o s ta tk ie m , w ie lk iego  n a b ra ć  
m oże z n a c z e n ia ;  w szys tk ie  bow iem  częśc i  s k ła d o w e ,  k tó r e  p rz y  
w yrab ian iu  s e ra  dla pożyw ienia  cz ło w ie k a  g i n ą ,  w  m leku  s k o n c e n -  
t ro w an e m  p o zo s ta ją  n ien aru szo n e .  Z a p ro w ad z en ie m  te j  fab rykacy i 
w S zw ajcary i  p rz e d s ię b io rc y  z jednali  sobie rzeczy w iśc ie  w ie lk ą  z a ­
s łu g ę  w o bec  k r a ju ,  i nie w ą tp i ę ,  że m le k o Ł s k o n c e n tro w a n e  w e j ­
dzie w p o w sz e c h n e  użycie  p rzy  g o sp o d a rs tw a c h  dom ow ych  po
w ie lk ich  m ias tach .

W  tych okolicach G a l i e y i , g i lz ie  gospodarstw o m leczn e  na obszerna  
prow adzi  s ie  skale, a mleko z powodu znacznego  oddalenia od w ię k sz y c h  miast  
lub złej komunikacyi w  nizkiej  stoi c e n ie ,  wartoby zrob ić  próbę z  taniem w y ­
rabianiem wyci«ągu m lecznego .  T y m ,  którzyby byli  skłonni, fabrykacyę takę  
w p row adzić  u nas w życie ,  udzielimy chętnie  w s z e lk ic h  w s k a z ó w e k  tak co do 
konśtrukcyi potrzebnych przyrządów, jak  i co do kosztów . R edakcya  R o l n i k a .
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Międzynarodowa próba żniwiarek.
Prow inc jo na l ne  Towarzys two  rolnicze march i i  B ra nd enb u rg s  k i e j  

pos t anowi ło  urządzi ć pod Be rl i nem w  dniach  od 13.  —  19.  L ipca  
włączn i e  18 68 .  r. międzynarodowy konkur sowa  p róbę  żniwiar ek  i ko ­
s i arek.  W danym do dnia 1. Cze rwca  te rmini e  zapowiedzi ano do 
konkur su  ogó łem 38  żniwiar ek  i kos i ar ek  naj rozmai tszego rodza j u ,  
pomiędzy  tymi  z samej  tylko Anglii 2 3 ,  z Ameryki  4.  Kollekcyi takiej  
m e  widziano j e s zcze  nigdzie  na kontynenc ie  eu ro p e j sk im ,  wszakże  
na  wys t awie  paryzki e j  tylko z 11 żniwiarkami  odbywano p róbę.  Ł an  
p róbny ,  położony przy szos ie  ber l ińsko - poczdamskie j  w e  wsi  D e u t s c h -  
w i l l me r sdo r f ,  obejmuje  17 0  morgów ży t a ,  130 mor gów j ar zyny,  30 
mo rg ow  lucerny  i ł ąk  rozmai t ego  rodzaju.  W ed le  machin  k o n ku ru j ą ­
cych  naznaczono 3 ka t ego rye  nadgród.  Za naj lepszą żniwiarko z s a m o­
dzielnym odk ł adaczem ustanowiona j e s t  nadg roda  p i e rw sz a :  złoty medal  
i 2 0 0  t a l a ró w ;  nad g roda  d r u g a :  s r eb rny  meda l  i 100 ta l arów.  Za na j­
lepszą żniwiarkę  z od k ł adem r ęcznym nad g roda  p i e r w s z a :  medal  
s r eb r ny  i 100 t a l a r ów ;  nadgroda  d r u g a :  60  ta larów.  Za naj lepszą 
kos i a rkę  nadg roda  p i e r w s z a :  medal  złoty i 100  t a l a r ów ;  nadg roda  
d ruga medal  s r eb rny  i 60  ta larów.

Na  ważną tę  ze wszecbmia r  p róbę  wszys tkie  Towarzys twa  a g r o ­
nomiczne w P rus i ec h  wysyła j ą del ega tów swoich.  Nie by łoby od 
rzeczy,  aby i nasze  Towarzys two  wys ła ło swego r zeczoznawcę,  k tóryby
nas t ępn i e  poinformował  gospoda rzy  naszych o naj l epszych tego  rodzaju 
mach inach .

.  M," is te r f fwo ri)hiietwa rozporządzeniem z dnia 16. C zerw ca  b. r .  do 
1. 1352/747 oświadczyło gotowość asygnowania 101)0 — 2000 z łr .  na cel pod­
niesienia upraw y lnu i konopi w tych miejscowościach Galicyi,  k tó re  sie  bądź 
up raw ą  (ą zajmują,  bądź do takowej są sposobne, i wezwało komitet  galie. 
T ow arzys tw a  agronomicznego do poczynienia stosownych wniosków. Komitet 
tegoż T ow arzystw a  wyznaczy ł  komisy? osobną do zbadania ,  w jak i  sposób sub-  
wcncya ta na jkorzystn iej  mogłaby być użytą. Oddział zaś Lwowski T o w a ­
rzystw a agronomicznego na walnem posiedzeniu d. 26. b. m. -  niestety bardzo 
nielicznym wybrawszy  pp. Sochanika  i ks. Merunowicza delegatami na z g r o ­
madzeniu T ow arzystw a  centralnego, polecił im ,  aby sie s ta ra l i ,  żeby subw en- 
cya ta obróconą była  na u rządzen ie  szkoły p rzypraw y i roszczen ia  lnu w P o ­
lanie pod Szczercem , jako ognisku centralnym znakomitej ku ltu ry  tego produktu  
w  naszych  okolicach.

Rozporządzeniem z dnia 13. Czerwca  1868. do 1. 1322/731. zawiadomiło 
c. k. Ministerstwo ro ln ic twa:

1. że postanowiło pod koniec bieżącego lata zwołać do W iednia  zgrom a­
dzenie delegatów .wszystk ich  T ow arzystw  agronomicznych w Przed li taw ii .  Bliż-
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sze szczegóły o celu tego zgromadzenia będą później wymienione. Na razie  
następujące przedmioty mają przyjść  pod ro z b ió r :

a )  u tworzenie  agronomicznych ciał reprezen tacy jnych  w kra jach  koron­
nych; c ia ła  te, złożone z mężów fachowych, maja stanowić Radę, powo­
łaną  do wspierania  Ministers twa ro ln ic twa w kwestyacli  ku l tu ry  
krajowej ;

b)  o rganizacyę p rak tycznej  s ta tystyki kultury  k ra jo w ej ;
2. że dla Gaiicyi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem wyznaczyło 8500 

zlr.  na nagrody za  poprawny chów bydła roga tego ,  klóreto nagrody maja 
być wydawane w 5 stacyach konkursow ych ,  a mianowicie :  2 w obrębie K rakow ­
skiego,  a 3 w obrębie galie. T o w arzy s tw a  agronomicznego; oprócz tego zaś 
G00 złr .  na subw encyę  dla u trzymywania  dobrych buhajów , z czego przypada  
20!) na K rakow skie ,  a 400 złr .  na  Galicyjskie ;

3. że dysponuje sumą 14.000 złr .  przeznaczonych ku podniesieniu sado­
wnictwa i ogrodnictwa w kra jach  Przed li tawskich  drogą su b w en c j i  dla gmin, lub 
w spie ran ia  prób i wycieczek instrukeyjnych. Zawiadamiając  o tein w zywa 
Ministerstwo ro ln ic twa komitet T o w a rz y s tw a ,  by poczynił swoje w n io sk i ,  s to ­
sunkowo do roz leg łości ,  j ak ą  zajmuje k ra j  nasz w P rz e d l i t iw i i  i odpowiednio 
de specyalnych potrzeb  k ra ju .

Sprawozdanie Komisji owczarskiej
z wystawy ro ln ic zo -p rze m y s ło w ej  Brzeżańsko - Podhajeckiej.

Komisya wysadzona ze strony oddziału Brzeżańsko - Podhajeekiego do 
zbada nia stanu owczarni reprezen towanych  na wystawie  w Podliajcach w  dniu
4. i 5. b. m., uznała  po uskutecznionej klasyfikacji  owiec wystawionych za 
rzecz  właśc iw ą podzielić  wszystkie owczarnie  rep rezen tow ane  tamże na dwie 
klasy, a m ianowicie :

a )  na owczarnie  celniejsze, odleglejsze i
h)  na t e ,  które w oddziale towarzystwa gospodarskiego B rzeżańsko  - Pod-

hajeckim przeznaczone  są do poprawienia  pod kierunkiem  sor tyera  pana
Karsznickiego.
Komisya zgodziła się  na to także , aby przy każdej; z owczarń do p ie r ­

wszego oddziału w porządku alfabetycznym wyszczególn ionych ,  wspomnieć 
w  krótkich wyrazach jak ie  ich charak te ry  g łó w n e ,  oraz  jak ie  powinny być ich 
dążności na przyszłość. Podług lego sklasyfikowano owczarnie  pod a), j ak  
n a s tę p u je :

1. Ow czarn i  w B y c z k o w c a e h  b ra k  mocy i gęs tośc i  w e łn y ;  matki 
jednak można przy  umiejętnym doborze baronów uważać jako dobrą  podstawę 
do dalszego uszlachetn iania .

2. Sądząc po okazach nadesłanych z B y s z o w a ,  powiedzieć m ożna ,  że 
p rzy  dostatecznej sile w ło sa ,  uważać  trzeba  na w iększą  gęstość  i obrost 
baranów.

3. Co się tyczy owczarni w D u h  ł a n a c h ,  wnosić  m ożna, że matkom 
uważanym za dobry i szacowny materyał rozpłodowy brakuje  zaros tu  n ó g ,  zaś 
o ile młode jagn ię ta  okazują się odpowiedne, o tyle s ta rsze  baranki  roczne  do 
użycia w tutejszych owczarniach wcale  nie roku ją  widoków.
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4. Owce i barany  z G i e r m a k ó w k i ,  o wybitnym c h arak te rze  sz lach e ­
tn y m ,  mogą być do owczarń  g rubszych ,  gdzie  nie b raku je  mocy w ełny  i potu, 
bardzo  odpowiednio użyte.

5. P rzedstaw ione  okazy baranów z H u j o z a ,  pochodzenia z R e ts ch k e n -  
do rf  i Lentschau w Meldenburgu, szczególniej  z pierwszego m iejsca  w sk azać  
należy jako  bardzo szlachetne i odpowiedne do użycia,  ale w  s tadach z mo­
cnym charak terem  wełny i do owiec grubszych ,  gdzie  b rak  miękkości wełny.

6. Ow czarni  w O l e j  o w i e  życzyć należy przy  wysokiej c ienkości i 
sz lachetności wełny, więcej obfitości, zaros tu  i harmonii k sz ta ł tów  ciała.

7. Owce i b a r  ny z S i e d l i s k  p rzed s taw ia ją  wielką budowę i dobry 
zarost  p rzy  dosta tecznej mocy w e łn y ,  pozostaje  jed n ak  do życzenia  w iększa  
zwartość  run, i lepszy obrost b rzu ch a ;  z re sz tą  jako  szlachetnego c h a ra k te ru  
odpowiadałyby barany  matkom z w e łną  g ru b szą  i obfitą.

8. O w czarn ia  w S t r u s o w i e  jako  stado wysoko - cienkie szlachetne,  
z d rad z a  ubogą wełnis tość.

9. P rzedstaw ione  okazy b a ran ó w ,  sprowadzone z B r y ł o w a  w  W .  Ks. 
Poznańskiem, rep rezen tu ją  owczarn ię  zarodową, mogącą służyć dla Galicyi jako 
materyał szacowny do rozp łodu ,  dla w yprow adzenia  b łędów ubogowełnis lości 
i nitkowatości wełny, z matkami o w e łn ie  krótkie j  sz lachetne j ,  oraz dla po ­
w iększen ia  ilości potu.

b) Pozosta łe  owczarn ie  okoliczne pod b) wspomniane zestawiono obok 
siebie mniej więcej w porządku następującym: B y c zk o w ce , Zam ost ,  Byszów,
Ossowce, Glinna, Z as taw ce ,  Knihynicze,  I lo lh o c ze ; wszystkim b ra k  mniej lub 
więcej miękkości,  gęstości wełny i potu ,  i wszystkie  objawiają mniej więcej 
usposobienie do nitkowatości przy  n iedostatecznem zw arc iu  i splątaniu run , 
długość wełny w ogóle normalna.

Zaś oprócz pow yższych ,  ow czarn ia  w Monasterzyskach zd egenerow ana  
tak co do form ciała, jako też  i budowy wełny, t rudna  do poprawienia.

Działo się  w Podhajcach, dnia 5. Czerwca  1868.
Podpisy pięciu członków komisyi :

C yw ińskiego, E . T o ro siew ic za , K a rszn ick ieg o , P ankow skiego  i  S c h n n rp fe i la .

W yciąg z protokołu
posiedzen ia  kom ite tu  T o w arzys tw a  gosp. na dniu 2. C ze rw ca  b. r.

Przew odniczący  p rezes  T ow arzystw a.  Obecni w icep rezes  i 6 cz łon­
ków komitetu.

1. W zięto do wiadomośei, iż nadszedł  medal z wystawy paryzkiej p r z y ­
sądzony T ow arzystw u  p rzez  komitet międzynarodowy w raz  z odnośnym dyplomem.

2. Uchwalono: zwołać 36 ogólne zgromadzenie  na  dzień 30. C zerw ca ,  
a do dnia 15. C zerw ca  rozes łać  oddziałom i członkom pytania do rozb ioru  
p rzeznaczone .

3. Ze w zg lędu ,  że komisye inspektorackie  w  sp raw ach  ka tastra lnych 
rozpoczną  niebawem swe czynności,  uchwalono:  Członkom tychże komisyi i 
mężom zaufania  rozes łać  ze strony komitetu n iektóre  w skazów ki co do cen 
ziemiopłodów, a nadto złożono z g rona  komitetu komisyę do dosta rczan ia  tymże 
w przyszłości potrzebnych wyjaśnień.

4. Załatwiono kilka podań o opuszczenie  zaległych ra t.
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5. W  załatwieniu  odezwy oddziału Brzozowskiego uchwalono:  postawić 
wniosek na] na jb l iższem  ogólnem zgromadzeniu o połączenie  oddziału B rz o ­
zowskiego z Sanockim.

6. Z powodu, że w ie lu  członków użala się  na połączenie  oddziału Ży- 
daczowskiego z Kałuskim postanowiono :

W ezw ać  byłego delegata na  powiat Zydaczow ski ,  aby sfa ra ł  się zaw ią­
zać osobny oddział w  Żydaczowie,  i zawiadomiono o tem oddział Kałuski.

7. W zię to  do wiadomości zawiązanie  oddziału B ireck iego ,  i uchwalono 
p rzes łać  temuż odnośne druki.

8. Zajmowano się  sp raw ą  dalszego w ydawnictwa R o l n i k a ,  i z powodu 
usunięcia  się pana Gołeberskiego uchwalono poruczyć redakcyę  pod dawniej-  
szemi w arunkam i panu prof. Giinsbergowi.

9. W e  względzie żądanego poparcia  w  rozprzedaży  poezyi p. Teofila 
Ostaszewskiego pod tytułem „Moje dobre ehec i“ uchwalono wmieść tę sprawę 
na zebran ie  delegatów.

10. Uchwalono ogłosić w R o l n i k u ,  że znajduje się  do nabycia w  kan- 
celaryi T ow arzys tw a  b roszura  „®ie Grunfccigent^ume = j^rage in ©alijien" p rzez  
pp. Michała T oros iew ieza  i Hilarego T r e t e r a ,  z k tórej cały dochód p rz e z n a ­
czyli autorowie na  szkolę Dublańską.

P re z es  T ow arzystw a  :
K azim ierz Grocholski.

W yciąg z protokołów
posiedzeń komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego  

z dnia 6. Czerwca 1868. r.
Przew odniczy :  P re z es  T ow arzystw a.  Obecni:  W ic e p re z e s ,  6ciu  cz łon­

ków komitetu, jakoteż  pełn. obow. dyrektora .
1. Przyję to  do wiadomości, iż c. k. Namiestnictwo zgadza  się  na  u chw a­

lone przenies ienie  terminu examinow dla prywatyslów^ z miesiąca Marca na 
miesiąc Maj.

2. Zgodzono się  na pobieranie stałej taxy za  próbowanie maszyn ro l ­
niczych w stacyi doświadczalnej w  Dublanach ,  k tó ra  będzie tamże zap ro w a ­
dzona stosownie do uchwały ogólnego Zgromadzenia.

3. Rozpoczęto obrady nad ułożonym projektem Statutów T ow arzystw a  
i uchw alono: tytuł tudzież cz te ry  p ie rw sze  paragrafy.

Dnia 8. Czerwca 1868. r.
P rzew o d n iczy :  P rezes  T ow arzystw a.  Obecni; W ic e p re z e s ,  tudzież 6ciu 

członków komitetu.
Obradowano nad projektem  S ta tu tu  T ow arzys tw a ,  i p rzyję to  dalszych 

siedm paragrafów.

Dnia 10. Czerwca 1868. r.
Przew odniczy :  P re z es  T ow arzystw a.  Obecni:  W ic e p re z e s  i  8miu człon­

ków komitetu.
1. P rzy ję to  program  czynności 36. ogólnego Zgromadzenia.



2. Polecono wydrukowanie Statutu organicznego szkoły gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanach.

3. Uchwalono, aby na posiedzenia przyszłego ogólnego Zgromadzenia 
publiczność miała wstęp wolny.

4. W  dalszym toku obrad nad projektem Statutów Towarzystwa przy­
jęto paragrafy 12 do 18.

Dnia 12. C zerw ca 1868. r.
Przewodniczy: Prezes Towarzystwa. Obecni: 7miu członków komitetu.
Przyjęto dalsze paragrafy Statutu Towarzystwa do 26.

Dnia 13. Czerwca 1868. r.
Przervodniezy: Prezes Towarzystwa. Obecni: 7miu członków komitetu.
1. W  celu uregulowania stanu biernego majątku Towarzystwa uchwa­

lono: ulokować w galicyjskiej kasie oszczędności na osohne książeczki:
a) 420 złr. wal. austr. , ofiarowane Towarzystwu przez JW . lir. Tytusa 

Dzicduszyckiego i WP. Antoniego Mysłowskiego, na nagrodę za naj­
lepszą rozprawę o chowie bydła rogatego;

h) 105 złr . wal. austr.,  ofiarowane Towarzystwu przez ś. p. Leona Augu­
stynowicza na przedruk dziełka llothego o rolnictwie;

c) 105 zlr. Wal. austr. ofiarowane przez W P. Edwarda Dulskiego, na 
nagrodę za najlepszy ping ;

d) 898 złr . wal. austr , pochodzące z rozprzedaży losów urządzanej 
w roku 1863. wystawy w Przemyślu, która dla ówczesnych okoliczno­
ści nie przyszła do skutku;

<;) 105 zlr. wal. au s t r . , ofiarowane Towarzystwu przez ś. p. Michała lir.
Starzeńskiego na slypendyum dla ucznia Dubłańskiego, chcącego zwie­
dzić zagraniczne zakłady;

f )  52 złr . 50 cent. wal. a u s t r . , ofiarowane na takiż sam cel przez 
WP. Ksawerego d’Abancourt.

2. Uchwalono wykreślić ze stanu biernego majątku Towarzystwa pro­
wadzone w ewidencyi jako długi Towarzystwa:

«) pozostałości z wystaw we Lwowie, w Brzeżanach i w Ułaszkowcacb;
h) pozostałości z funduszu wydawnictwa dzieł ludowych.

3. Uchwalono sprzedać obligaeye indemnizacyjne w łącznej sumie 
4850 złr. i 50 zlr. pożyczki narodowej, a zakupić za uzyskaną ztąd sumę listy 
zastawne galicyjskieg-o Towarzystwa kredytowego, dla pokrycia niemi fundu­
szów stypendyjnych ś. p. Stanisława hr. Borkowskiego i ś. p. Kanonika Żmi­
grodzkiego.

4. Postanowiono rozpisanie konkursów, w celu ubiegania się o wyż 
wzmiankowaną nagrodę panów Dzieduszyckiego i Mysłowskiego za najlepszą 
rozprawę o chowie bydła — i o nagrodę W P. Dulskiego za najlepszy plug'.

5. W  dalszym toku rozbierano projekt Statutów Towarzystwa aż do 
paragrafu 30.

Dnia 18. Czerwca 1868. r.
Przewodniczy: Prezes Towarzystwa. Obecni: 5ciu członków komitetu.
Uchwalono dalsze paragrafy Statutów Towarzystwa do §. 45. włącznie.

K azim ierz  Grocholski, Prez. Totvarz.
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